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Kontynuacji  Monitora przefzłego.

DOwod nieśmier te lności  dufzy ,  
w ' ję ty  z iev wlasi ey  y rozumu 

lu d z k ie g o  zacności,  czic!n;eyfzym ie- 
ſzc^e ftaieTt; w myśli tego człowieka,  
k t ó r y  wewnętrzne  ma orzeźwiacie,.erna 
o ſwych talentach y poftępi ach , które 
urnyfł iego uczyni! w iimieiftnośctac% 
k k tó ry  nie mia l  na t y m  pado le  po- 
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w o d u  zażycia  ich z niedoftatku z d r o ­
w ia ,  zabeśpieczenia  fię, mieyść ſpo- 
ſobnych , lub  wolności  do  okazania  
ich na widok* T e  poftepki y um ie-  
ię tność,  k tóra onych ieft ſkutkiem, nie 
może  zmierzać zupełnie d o  tego  ty l­
ko życia,  lecz ieft nie iak im rodzaiem 
p rzygo tow an ia  fię do  d ru g ie g o ,  k ie- 
że l i  n im  nie ieft,  to n iczym wcale nie 
ieft. Ztad możemy wyftawić fob ie  
człowieka udarow anego  temi ta lenta­
mi ,  w t e n  ſpoſob z  fobą famym ro- 
zmawiaiącego fię: ^Sprawca wiadz
junoich y oſwieced, możeż bydź  fam 
»tak nie rozważny,  żeby  mi mia ł  dać 
»te świat ła  rozum u ,  d l a  n ieczyn ien ia  
^żadnego ich użycia,  lu b  u t r u d z e ­
n i a  m n ie  tylko trudnem i y pracowi-  
>?temi wynalazkami memi,  y d la  d o ­
z w o l e n i a  na koniec, abym  w iedno nic 
»by t  ob rocony  ? T e n ,  k tó rem u m’e- 
«tayna ief t  żadna ſpotykaiąca mnie 
^okoliczność ,  ani żadna z nayta ie -  
»>mnieyfzych myśli  moich,  m o i e ź  ty- 
nle mieć dla m n i e  n ie tk l iwości ,  aby  
^wiedział  ftan moy s a nie miał  i ą .
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^dnego  naii względu,  y żadnego  n ie -  
^uczynił  na polepszenie go ſ rzod-  
*>ku ?

D owod ten  więkfzy ma dz ie lnośc i  
ſwoiey  f topien w cz łowieku,  k tóry  
czyniąc uw ag i  nad złym obchodze­
n iem fię z  n im na świecie,  nad m a ło ­
ścią błędów, k tó re  z Iwey f trony po­
pełn i ł ,  nad  ſm u tk ic m ,  żalem y ta ie -  
m n e m i  n ie sm akam i ,  których przeci­
w ne  ftofy da ły  mu uczuć,  y nad in -  
nem i nie zl iczonemi  cierpienia ro d z a ­
ja m i ,  których  ul lrżeć hę n ie  było  w 
iego m o c y ; nie ma inne go  ſ r zo d k u ,  
ty lko  wznofić w n ich prożby  ſwoie  
w pokornym m i lczen iu  do  n a y w y ż -  
ſzego Jefteftwa,  k tó ry  ieft iego ofta -  
tn ią  lecz p raw diw ą  ucieczką y od  k t o ­
rego  ma fię ſpodz iewać,  że go n ie  O- 
puści w tey m ie rze .

Narescie  d o w o d  ten  doftępuie nay* 
wyifzego dz ie tnośc i  krefu, ieżeli t e n  
człowiek pof tanow iony  we wſzyftk ich  
tyeh okolicznośc iach , k tó r e ś m y  wy­
l i czy l i ,  ufiłuie w ym ie rzać  poftępki 
ſwoie y ſp rawowanię  fię, w ed ług  p raw  
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rozumu,  to k f t  według praw na tury  
(woiey , Które nie U nic innego tyI- 
ko  prawa iprawcy natury,  od  kto jego  
c n  zaw i i i ;  w e d ł u g 'm y ś l i  cz łowieka,  
k tóry  ryczy, ze tak rzekę,  w niewoli  
własnych Twoich Ha botki; K tóry wzy- 
w a piilofierdzia Boikiego; Który p ra ­
gnie tdgo ,ażcby  inne tyc ie po n ieniey-  
b y m  nait,,pilo; który  czym wizyllkie 
ſprawy fWore y caie i y a ę  zgaazaiącc 
f i ę z t - m  pragn ie n iem ,  y z ſwoią na-  
tiziei,ą;ktory z tey miary pozbawia Hę na 
tym tu padolę rożnych rzecz5 upodo­
banych y miłych ciału j według myśli 
cz łowieka nasoniec ,  Który p rzez  wyr- 
jnielien e ną \ wego rozumu, przez wy z-, 
fkosć w ta la duszy  ſw o iey,  y p rzez  peł­
n ie n ie  cnoty,  które ieil za >ewne (Kut­
k iem phżyteezpey y p n w d z i w e y  Filo* 
Zofii, zb l iża  (ią po ftopniach zacnięy* 
łzey nad Twoją na tu ry ,  y kofz tu ię  l u i  
iakoweyś rzeczy duebowney,  y wyz- 
ſźey  nad cen ſwiat' ? Oſoba tego  ga tu n ­
ku p - wsnoa mieć bęz  wątpienia nay- 
mocniey ſzą pr /yfzłego życia nadz ie ie ,  
y clowod który %  gruncuie  na tey na- 
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dziei ,  powinien mieć dzieln ść konie* 
cznie mu wyrowny waiącą; gdyż  m ożeż  
b y d ź  u darowana  tylu pr  eza tnemi w w ­
o z a m i ,  y m ie ć  n iby  p rzedkoſz towanie  
nieśmier te lności ,  ieżel i ta  nieśmierte l­
ność nie ieft po wfzy l łk i ro , ty lkodz iwa-  
ćlwern?iprawy iey tajemne y ćwiczenia  
Rel i  ii będąż więc bez pożytku? Taż ca 
ieft cześć,  ktoraby była o ddana  p o b o ­
żności ſ [*] Jefteftwo dolkonale moźeź 
tak  mało ważyć f tworzenieftt tore wpraw­
d z i e  z fiebie nie ieft niczym,lecz wſzy« 
f tkiemi ſwęmi zm ierza  do  niego fpra* 
wami ,  p r z y  wſzęikim powinności  Two­
ich przt f t -zeganin y tey  gorliwości ,  do 
k to rey  tylko f twozrenie bydź  może 
z d o l n e ?

Przydaymy iefzcze,  iż ieżeli dufza 
cz łowieka  pmiera  z c iałem, toć ilan be* 
f tyi ieft: daleko lepfay niż ludzk i .  Rb- 
(Itofzy n ie rozumnych zw ie rzą t ,  chociaż 
iedyn ie  zm yś lne ,  fą przecież ćzyftfze y 
rzcczywif t ſze;  pon ieważ nie (§ ani (ka­
żone ,  an i  zm n iey ſzone ,  ani pomieszane

żadną
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ża d n ą  uwagą;  one wylewaią lię całkiem 
na terofkofzy;  a gdy  i c h n i e  zażywaią,  
z d a ie  fif ,iż mnieyſzą ich rnaią potrzebę :  
bo  o nic nie myślą.  Ich cierpienia nie 
ſą z uw agami  zl iczone .  Bellyc,  mowi 
b a rd z o  d ob rze  Seneka ,  uciekaią,od nie- 
beśpieczenf twa,  które widzą ,  y g d y  
uciekną,  iuż  ſą ſpokoyne ,  Beftye ſą 
wyięte od n iepokoiow; n ie mają za» 
dnego  ftarania o ſwoiey  Fan*.ilji, ani  
t rofldiwości o ſwole potomſlwo* nie za- 
p rzą ta ią  ſię p rożnemj umieiętności  ma- 
iącey razem z niemi  zag inąć ,  w yna laz ­
kami; bez  t ro ſzczen ia  fię o  przyſzle 
życie; b e z n a d z i e i ,  ktoraby miaia  bydź  
o m y lo n a :  iaki raz nie ſpodz iewany,  lu b  
kilka minu t  nie przew idzianych  boleści ,  
każe im na koniec poprzeftać ſwoiey b y ­
tnośc i ,  k tó rą  one kończą nie wiedząc 
nawet nigdy że byiy  śmie r te lnemi .

Pokazuie %  ze wfzyftkich tych oko- 
i iczności ,  że c z io w ie k n ie  ieft  okryślo* 
n y ,  i ako  fwierzęta,  proftym rządem fi­
zycznym : lecz że ieft pod r ządem  mo­
ralnym, który go  daleko w yżey wynoft*
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y  który  więkſze powinien mieć fkutki :  
albowiem bądź gdyby  by io  to  podo-  
b ieńftwo,  ż e b y  dufza,  k tó ra  poftępuie 
codziennie w mądrości  y cnoc ie ,  zm ie ­
rzała do  Z n i ſzcz enk ,  y  żeby  Bogu po­
d o b a ło  fię zgafić to  świa t ło  w czafie,  
w  którym naylepiey przyświeca n ie  
ie f tże rozumniey ſza  rzecz tak myśleć,  
ze dobre ,  lu b  złe, uczynione  władz na- 
ſźych użycie,  b ę d z i e  mieć fkutki W 
przy ſz łości  ? że oddamy rachunek z 
nich,  T e m u ,  od którego ie m am y ,  y 
ze odb ie rzem y  od niego fprawiedliwą 
tę k to r ą ś m y  zaflużyli ,  n a d g r o d ę ? Po­
n ie w aż  więc ten  ſąd Bofki n ie  okazuie 
fię doftatecznie na tym świec ie ;  natm- 
ralnie wiefzczyć fobie mamy,  że zamiar 
Bpfeicy mądrości  względem nas ,  z a ­
wiera trwałość większey n idkopczen ie  
rozciągłośc i .

S p raw y  zw ie rzą t  w ſz y fH ie  fą dziełane t  t a k ie ?  
.p rz y c z y n y ,  k tó ra  nic znayduie  fię w icbśe  ſam ych ; 
czy li  z ſam ego ie d y n ie  n a tc hn ien ia .  N ie  b ędąc  
zdo lne  do odbierania  p raw ide ł ,  y  w e d łu g  n ich  
ſie rządzenia, w idoczna  ieft,  i? nie ſą ta  ſwoie 
ſp r a w y  w  o d p o w ied z i .  N ie  ta ieft w ła ſm  śćcz ło ­
wieka, znaydtrie on w w łasny m  ſw y rn  gruncie  
w o ln e  c zyn no fci p ia w id łp  j  m» moc bratf przedfie-»
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n cc p raw id ło  p 'd ług  kroregtj pow inien  czvn pości 
ſw oie  w ym ierzać  y  izgdzić fię, a t o p  aw l.lłd  ieil 
zd row y  rozum. M de '  więc oddcć  rachnek *• 
w fzy f tk ieh  i praw twoich, y potrzeba koniecznie  
źe b v  za nie o d p o w ied z ia ł .  I^ażdy w lamey if to- 
Cie człowiek udarowany w ołg  rruwgcg czynić  w y ­
k o t  na tu ra ln ie ,  może y  pow inien  fſoſbWać w ſz y -  
ftk ie  ſw o ie  i prawy do ią,kiego f W  go praw id ła ,  y  
o d d a ć  rachunek 2 po lłępkrw  t w oich .  ^Vtzyftk/9 
ſp r a w y  m o u i u e  będgc mbrali ie  bez p rz v tn u lu  j  
Maturalne v potr.zęby, pochodź., a lb o ?  d ob rey ,a ib o  
ze z łe y  pobudki, albo tg zgadzające fif z p ra w y m  
rozum em, a lb o ie rn u  prieciwtie, a lbo  ſ |  godne p o ­
ch w a ły ,  albo n agany  nadgrody ,  lub kary. Ponie­
w aż zaś ieft nay w y ź ſze  je i te ſ tw o ,  któremu w inni 
iefteśmy w izvf tk iena f tę  władze* y  ie  od dobrego 
lu b  złego zażycia, które  czynie my tych  władz za- 
w ilfo  to w izytlko, co ieft: d o b rego ’ lob złego w  
Ip .aw ach  naſzy th  mb radnych; m am y u  ięc w b y f t -  
k  e g ło w o  p rzyczy ny  dorożum iew ać tię tego , żo 
poczgtki, pobudki y okoliczności ryeh {piaw, oę d?. 
p od dan e  k ied y ś  pod y o z t r z . f i  en e; ’e b ę i z t - m y  
lodzeni według zacho w an ia  lu b  p i le f tgp ten ia  pra- 
* r d ł a ,  które  nam było p rzep i ſm e ;  y że od te o 
bę-dze  z a ie -a ło w  wyrok, który nay w y ź iz y  i fdz ia  
Świata w y d a  na w ieczne  naize uwolnienie lub po« 
tępieni*.
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